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LEKCJA
z pierwszego listu św. Piotra rozdz. 2, w. 21—25.
Najmilsi! Chrystus ucierpiał za nas, zostawiając wam 

przykład, abyście naśladowali tropów Jego, który grzechu 
nie uczynił, ani naleziona była zdrada w uściech Jego. Któ- 
ry. Ź^y Mu złorzeczono, nie złorzeczył; gdy cierpiał, nie 
groził, lecz się poddawał niesprawiedliwie sądzącemu. Który 
sam na ciele Swem grzechy nasze nosił na drzewie, abyśmy 
umarłszy grzechom, żyli sprawiedliwości, którego sinością 
jesteście uleczeni; boście byli jako owce błądzące: ale teraz 
jesteście nawróceni do pasterza i biskupa dusz waszych.

EWANGELJA
św. Jana rozdz. 10, wiersz 11—16.

Onego czasu rzeki Jezus do Faryzeuszów: 
Jam jest pasterz dobry. Dobry pasterz duszę 
swą daje za owce swoje. Lecz najemnik i który 
nie jest pasterzem, którego nie są owce własne, 
widzi wilka przychodzącego i opuszcza owce 
i ucieka, a wilk porywa i rozprasza owce. A na
jemnik ucieka, iż jest najemnikiem i nie ma 
pieczy o owcach. Jam jest pasterz dobry, 
i znam Moje i znają Mnie Moje, jako Mnie zna 
Ojciec, i Ja mam Ojca, a duszę Moją kładę za 
owce Moje. I drugie owce mam, które nie sa z 
tej owczarni, i one potrzeba, abym przywiódł 
i słuchać będą głosu Mego: i stanie się jeden 
pasterz i jedna owczarnia.

NAĆ/RA
W jaki sposób okazuje się Chrystus dobrym 

pasterzem?

1. Okazuje się nim w ten sposób, że grzeszników, tak 
niewiernych jak błędnowierców, miłościwie szuka, aby ich 
przywieść do uznania prawdy i nawrócenia się. 2. Znalezio
nych i nawróconych przyjmuje z miłością i bierze ich na 
barki Swoje. 3. Prowadzi ich na dobre pastwisko, karmi je 
edrową nauką, wskazuje im środki zbawiehia i żywi ich

krwią i ciałem Swojem. 4. Strzeże ich troskliwie od wilka, tj. 
od czarta i pomocników jego. 5. Oddaje od nich Sw’e życie, 
aby ich wydrzeć i ocalić z paszczęki wilczej.

Po czem poznasz, że należysz do owiec 
Chrystusowych ?

Po tern, że słuchać będziesz Chrystusa, jak sam Zbawi
ciel mówi: „Idą owce za pasterzem, bo znają glos jego; 
za obcym nie idą, lecz uciekają przed nim, gdyż głosu jego 
nie znają". Kto przeto słucha głosu Pańskiego, wołającego, 
aby się nawrócił i przejął prawdziwą wiarą, kto w wszel
kiej cnocie chrześcijańskiej Jego naśladuje, tego Pan uzna 
za Swego; taki chrześcijanin wiedzieć będzie z doświadcze
nia, że Jezus jest prawdziwie dobrym pasterzem i dozna
wać będzie pokoju i opieki Boskiej przez całe życie. Prze- 
kenywują nas o tem żywety Śwńętych Pańskich.
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W W TĄ ROCZNICĘ KONSEKRACJI
r /A x t  a r>

J. Eksc. ks. dr biskup Okoniewski

Historycznej d iniosłości 'uroczy
stość kościelna odbyła się dnia 25 
fcwietnia 1926 r., a więc dziesięć lat 
temu, w prastarej katedrze gotyckiej 
w Pelplinie. Była to konsekracja Ks. 
Biskupa Staniislawa Okoniewskiego, 
pierwszego od wtełków biskupa pol
skiego na Pomorzu, która w yszła poza 
ramy zwykłej uroczystości konse
kracji biskupiej, stanowiąc rlaiczej 
zjwirot, epdkowy w dziejach Kościoła 
kat oliick i ego na ipółnocno-zach od nich 
rubieżach naszej Bizeczypospolitej.

Pamiętne to bydy czasy, kiedy wy
rugowany ze wszystkich dlzindzim ży
cia publicznego, z urzędów i szikół. u 
stóp icjłtarzy Bożych język polski szu
kał ocalenia. Djich polski, gnębiony 
poiniewieralny i deptany przez okrut
nych zaborców, pod opiek nń  czerni 
skrzydłami kościoła szukał ostatniego 
ochronienia. Ale zapalczywy rząd pru
ski, nie cofnął się nawet przed świę
tością i nietykalnością Domu Bożego. 
By złamać ducha narodu, by zadać cios 
śmiertelny' jego mow’ie, nie za Wahał 
isię !Za pomocą spaczenia Wzniosłego i 
szczytnego zadania Kościoła dw). uczy
nić z niego powollne narzędzie swych 
zaborczych zamierzeń.

Kościół katolicki, którego szczyt-

PIERWSZEGO BISKUPA POLSKIE- 
3MORZU.

nem zadaniem jest głoszenie słowa 
Bożego, oraz prowadzanie, wiernych 
bez względu na narodow ość do docze
snej szczęśliwości - - upatrzony zosta! 
przez rząd pruski do celów germani- 
Ziacyjnych. Vv myśl znaczenia słów 
Pisma św. „Ldfrz w pasterza, a roz
proszą się cfwicie jego ze szczególną 
zaw ziętością kierował rząd pruski swe 
ataki w kierunku duchowieństwa pol
skiego, tych maturalnych i naijodpo- 
wiedniej szych przywódców i prze
wodników gnębionego i uciskanego 
wielce ludu polskiego.

Usunąć ze wszystkich wpływowych 
stanów isk hierart hj i diecezjalno-ko- 
ścielnej polskich kapłanów', a zastąpić 
ich duchowny mi ani duchem, ani mo
wą nie złączonych z wiernymi, uczy
nić z nich powolnych wykonawców, 
swych germlanizacyjnych zamyslĆM — 
to stanowiło główny przedmiot zabie
gów i dążeń rządu pruskiego. Uzyska
wszy dzięki walce kulturalnej prze
możny wpływ na obsadzenie stano
wisk i urzędów kościelnych, korzystał 
rząd ten z nabytych praw' w bez
względny sposób, nic kierując się 
przytem żadnemi względami ani spra
wiedliwością. W len sposób doszło 
rychło do tego, że i stolica biskupia 
w Pelplinie i przeważna część kapitu
ły, zajęte zostały przez kapłanów — 
Niemców.

Nie wszyscy księża — Niemcy od
dali się na usługi tej polityki zabor
czej. ale też i nic wszyscy księża — 
Polacy okazali tyle hartii ducha i siły 
woli, aby' przenieść prześladowanie a 
nawet tułaczkę nad zaszczyty i god
ności kościelne. To też germanizacj i 
wszystkiemi szczelinami wciskać się 

Odezwa arcybiskupów lwowskich 
w sprawie krwawych zajść

Z zakrawdonem boleścią sercem pa-lnie uwierzymy, ażeby dzielny robotnik 
trzyliśmy na wstrzącające wypadki (lwowski poniżył się do bicia szyb, nie- 
tych dni ostatnich w naszym drogim raz rówmie dziś biednego kupca, jak on
Lwowie.

llcż to rodzin okrytych dziś żałobą, cudzego mienia. Albo nawet do niszczc- 
ilc krwawych tragedyj rozegrało się na nia dzieł sztuki, które przecież są chlu- 
ulicach spokojnego naszego miasta! bą tak dzielnie przez robotników przed 
Dotknęły one zarówno robotnika i o- niedawnemi laty bronionego Lwowa, 
brońcę porządku społecznego, który z ..... 1.T . 1
nakazu władzy z narażeniem swego kclmendę; bo my pamiętamy robot- 
życia spełnić musiał sw oją twardą po- nika lwowskiego z dni oblęzienia Lwo- 
winność. ’ ' ’ J

NawTet wierzyć w to nie chcemy i święcające się

poczęła w poszczególne dziedziny ży
cia kościelnego. Język polski usunięty 
został z urzędów kościelnych, nawet 
w Scminarjum duchowncm w Pelpli
nie w' b. skromnej mierze, doznał u- 
w zgłędnienia. Po różnych kościołach 
parafjalnych. coraz częściej i głośniej 
z ambon, w nauce religji i śpiew ie ko
ścielnym rozbrzmiewać począł języ k 

niemiecki, a stamtąd silą faktu prze
rzucał się na domy i rodziny' polskie, 
które bezwiednie ulegały jego wpły
wów i.

Gdy’ Pomorze w r. 1920 zostało 
przyłączone do Rzeczypospolitej Pol
skiej przez sześć lat w dziedzinie ko
ścielnej nic prawie nie zmieniło się na 
lepsze. Dopiero w r. 1926 nastąpi! 
zwrot zasadniczy. Dzięki zabiegom 
odnośnych czynników polskich, dzię
ki życzliwości miłościwie nam panu
jącego obecnie Ojca św. Piusa XI. 
otrzymaliśmy po półtora wiekowej 
przerwie pierwszego polskiego bisku
pa. którym został do dziś dnia spra
wujący' rządy' nad diecezją chełmiń
ską, J. E. Ks. Biskup Dr Stanisław7 
Okoniewski, konsekrowany uroczyś
cie w prastarej katedrze pelplińskiej 
dnia 25 kwietnia 1926 r. i powitany z 
radością przez całą katolicką ludność 
Pomorza.

W półtora wiekowem bezprawiu
Po półtora wiekowem bezprawiu 

stało się zadość sprawiedliwości. Die
cezja od prawieków' polska, polskiego 
otrzymała arcypasterza. Od tej pa
miętnej chwili minęło już 10 lat. Naj- 
przewielebniejszy Ks. Biskup Oko
niewski zdołał już przez ten czas na
prawić wiekowe krzywdy, wyrządzo
ne Kościołowi przewrotnym systemem 
pruskim, wyleczyć i zagoić rany za
dane mu ręką wroga, w'yrwac kąkol 
zasiany' w dziedzictwie Chrystusówem 
obcą ręką i odmierzyć każdej narodo
wości to. co jej się sprawiedliwie na- 

cam. albo niszczenia i splondrowania

To inne i obce żyw ioły objęły w tein

wa; pamiętamy jego szczytne i po- 
' ---- ię bohaterstwo i pamięta-
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iu ą g > wylewającego krew dla ojczyz żył w nieczy nuości ty ch, którzy ongiONMLKJIHGFEDCBA 
uy, znoszącego głód i wszelkie cier- tak się przyczyniali do związania ro
pienia dla dobra współn<‘j sprawy. Ta- hutnika i małorolnego z interesami na 
kim on był wówczas,takim niewątpli- rodu i ojczyzny.
wie, choć przyparty głodem J choć ('/ąż . d z iw , ż e  w  m ie j s c e  o p u s z c z o -  
chwilowo omotany siecią obcych, płat-; H y c h  p la c ó w e k  w  s z e d ł l a k  l e k k o , p ie -  
nych agitatorów, pozostał i dzisiaj. n ię d z m i z a g r a n ic z n e m i p la f o n y  k o m u - u t r a c i ły  w s z e lk i w p ły w

Dlatego z ufnością, iż głos nasz wy-! n iz m ?  z e  " r o s i  r z g a  jm  c  ; e l iw i

słuchany zostanie, przemaw iamy i wo
łamy doserc i sumień naszego robot
nika. Wołamy doń, by się zwolnił od 
zgubnej zależności tych obcych, któ
rych przynależność, charakter i naz
wiska jużu rzędowo ponad wszelką

k o n i  n  u  i  z  n i  u w  
g r a m  u  e g a  t  w AV VS U'

( I \v io ( H \ .

? . n a w o lu  j ą -  ;

D z iś  j e s t t e ż  c h w ila  d la  p o w a ż n e  
r o z r a c h u n k u s p o łe c z e ń s tw a c h r z e ś

bogacił krwią swoją ich judaszowych 
kieszeni, by bezkutecznym buntem nie 
pracował na zgubę własną i rodzin 
swoich, by on pomny na swe bohater
skie walki i boje, nie szedł choćby 
nieświadomie w służbę obcych Polsce

A lc  o d z y w a m y  s ię  n ie ty lk o  d o  r o 
b o tn ik a  p o ls k ie g o .

Wypadki lwowskie, które następu
ją tuż po krwawych wypadkach kra
kowskich są bowiem groźnem ostrze
żeniem dla wszystkich. P a t r z y l i ś m y  n a  
t e n  s m u tn y  p r o c e s  p o w  o ln e j p r z e m ia 
n y  w  n a s z e m  k r e s o w e m  s p o łe c z e ń s t 
w ie , d o k o n ^ - w a ją c e j s ię  w r s z e r e g u  l a t  
o s ta tn ic h , gdzie pewne nieopatrzne 
kierunki paraliżowały w pracy społe
cznej co najdzielniejniesze i najofiar
niejsze siły. Zaczęły się sztuczne po
działy w społeczeństwie, które zwła
szcza tu na kresach potrzebowały naj
większej jedności. Patrzyliśmy z bole
ścią jak marazm i paraliż społeczny, 
nieodzowny owoc tego procesu, pogrą-

b a ń . j a k ic h  s ię o n o  d o p u ś c i ło w o b e c iw  e /w  j  

k la s p r a c u ją c y c h . I l e ż to z a n ie d b a ń , s i l p r z <  

i l e  o p u s z c z e ń , i l e  to  n ie r a z  p o k r z y w  - j  in a c z e j  
d z e ń  d a je  s ię  s p o s t r z e c w o b e c  r o ł io t - n ie ty lk
n ik a .

Nadto uważamy za swój obowiązek 
zwrócić uwagę czynnikom odpowie
dzialnym, że na otwierającą się wiel
ką ranę społeczną nie pomogą już dzi 
siaj chwilowe choć potrzebne plastry: 
k o m u n is ty c z n e m u  id e a ło w i z n i s z c z e 
n ia  p o t r z c lb a  p r z e c iw s ta w  i a ć  id e a l p o 
z y ty w  n y , z w ła s z c z a e k o n o m ic z n y i  
p r z e m y s łó w  y i c id b u d o w y P o ls k i , z a 
k r o jo n y  w  w ie lk im  s ty lu ,  k tó r y b y  t a k  
p o c ią g n ą ł r o b o tn ik a  p o ls k ie g o  j a k ^ l i
g i p o c ią g a ła , g o  o b r o n a  L w o w a .

Musi on widzieć przed sobą wielki

a ł i c h p o z w a la ją c  im  c o n a jw y -  
n a  n o s z e n ie  e h r ą g w i i e m b le m ó w  

s w o im  t r iu m f a ln y m  p o c h o d c in .

W  o la n i ą

u  i e m < ik ic l i d o  s k u p ie n ia

w  v c la n iv . c ę k o m u n iz m u  

ib o in ik a , a le  i

f  J Ó Z E F  T E O D O R O W IC Z  

A r c v b i< k u p  M e tr o p o l i t a  o b . o r m .

f  B O L E S L  \W  T M  A R D O W S K I

D W A D Z I E ś C I A  L A T  B R O N I P A N C E R N E J .

W  t \m  r o k u  m ija  w  d n iu 1 3 s ie r p n ia  2 0

w a 'k i b r o ń  p a n c e r n ą . to  w  r o k u 1 9 1 6 . 
o k o l ic a c h  1 ł e r s -  
4 9 t a n k ó w  a n -  
l in jo n i n ie m ie c -

i realny plan i program, musi też mieć iC o u r c e le t t . g  h p ie r w s z y c h  
i słuchownię, w której może wypowie- :g ie l s k ic h r u s z y ło  p r z e c iw k o  
dzieć się ze swemi potrzebami. Dziś on i k im . S z ta b  a n g ie l-  k i w  d u ż e j  
jej nie ma prawie wcale i s tą d  t a jn i o -  { g o to w a ł w p r o w a d z e n ie t e g o  
b c y  a g i ta to r z y , s łu ż a lc y  k o m u n iz m u  |b r o n i . S tą d  w e  w s z y s tk ic h  i  
m a ją  d o  n ie g o  p r z y s tę p .  { n a z w y  . , t a n k “ , a b y  z n n  ł i ć  v

N ie c h a j t e  z a j ś c ia  p r z e m ó w ią  t a k - j^ tą d  t i / t a  n a z w a  u t r z y m a ła  < ię  d o  d - n ia d / i-  

ż e  i d o  ty c h , k tó rz y  c h o lc ia ż  n ie  c h c ą s ie j s z e g o .

U r o c z y s to ś ć o d s ło n ię c ia  p o m n ik a  Jana K il iń s k ie g o  • .w  W a r s z a w ie  w t d n iu  1 0 . 4 . " 6  r .
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liw e n ie b e z p ie c z ę iis tw o . g d y h a s ło  
..n ic d e m y z ie in i“ s ta ło s ię c o d z ien  
n e m  w sk a z a n ie m , a k c ja k o lo n iz a c y j-  
n a  n a tra f iła  n a  tru d n o śc i. A le  ju ż  z d ą 
ż o n o  o sa d z ić w  P o z n a ń sk ien i i n a  P o 
m o rz u  w  o k re s ie  o d  r . 1 8 8 6 — 1 9 0 7  o k o 
ło 1 2 2 ty s ią c e k o lo n is tó w , c z e m  z w ię 
k sz o n o o k ilk a p ro c e n t ż y w io ł n ie 
m ie ck i.

; ,ty k a p ru sk a w  p ro w in c ja c h p o lsk ich  

n a s taw io n a n a  w y w ła szc z e n ie lu d n o ś 
c i p o lsk ie j z e  w szy s tk ic h  d z ie d z in  ż y -  

' c iii p u b lic z n eg o i z a ro b k o w e g o , sz a -  
I fu jąc a  h o jn ie lic z rn e in i fu n d u sz am i,  

i p ra g n ą c a w y d rz eć z iem ię z rą k p o l
sk ic h . —  n ie p o tra f iła p rz e z w y c ię ż y ć  

! o p o ru lu d n o śc i p o lsk ie j, k tó ra z a s to -  
i so w ała sk u te c zn e ś ro d k i o b ro n y . P o 
ją c y p rz e trw a li, z d o b y w ra ją c w te j  

w a lc e o z ie m ię o jc z y stą n ie b y w a ły
h a rt i o d p o rn o ść .

I . a K lic a p a m ią tk o w a k u  c z c i Jó z e fa S ie ra k ó w  s 'k ie g o . rz em ie ś ln ik a w a r 

sz aw sk ieg o , . 'b o h a te ra in su re k c ji K o śc iu sz k o w sk ie j w ro k u . 1 7 9 4 , o d s lo -  

n io n a je d u Jcz e ś i)ie z p o m n ik ie m  K iliń sk ie g o w  W a rsz a w ie w  d n iu 1 9 . 4 .

1 9 3 6 r .

C Z Y  W IE C IE , Ż E ...

G d y b y m ró w k a b y ta tak d u ż a ja k  c z ło w d ^ c  

i ^ d y b y  je j r 'ta  w  i 'io  ju n k u  d o w ie lk o śc i p o z o s ta 

w ała ta s ia m a —  m o g ła b y d ź w ig ać p rz ed m io ty  

w a ż ąc e p o 2 3 tam a .

— + ”

P a p iru s , z k tó reg o w y ra b ia n o m a te rja ł p i

śm ie n n y ', n ie g d y ś b a rd z o p o sp o lity w E g ip c ie , 

o b e c n  e n i? n o śn ie ta m  w c ale .

—  -{------

W  K a n a d z ie w  g ó rac h  S e lk irc h , g d z ie śn ieg

le ż y c a ły  ro k , g rz y b y  ro sn ą p o d  śn ie g e m .

B ism a rc k o w i n a  h a ń b ę —  

H itle ro w i n a  p rz e s tro g ę
Ja d  w ęż a  w y staw ia n y  n a d z ia ła n ie p ro m ie n i  

u ltra f io le to w y c h  s ta je  s t 'ę n ie szk o d liw y .

W  5 0  rc z n ic ę p ru sk ie j u s ta w y k o lo -  
n iz ac y jn e j. —  Z  d z ie jó w  w a lk i o  z ie 
m ię p o lsk ą w  P o z n a ń sk ie n i i n a P o 
m o rzu .

W sp o m le n ie o te j ro c z n icy n ie m a  

b y n a jm n ie j n a c e lu w y w o ła n ie d y s-  
h a rn io n ji w  s to su n k . p o lsk o -n ie m ie -c - 
k ic h . —  a le je d y n ie p rz y p o m n ie n ie  

N ie m c o m , ż e d a re m n e  b y ły  w  p rz e sz 
ło śc i i b e z sk u tk u  b ę d ą  te m  w ię ce j w  
p rz y sz ło śc i w sz e lk ie e w en . p ró b y w  
k ie d u n k u z n iszc z , ż y w io łu p o lsk ie g o  
n a  ja k im k o lw iek  sk ra w k u  z ie m i p o ls 
k ie j.

D n ia  2 6 k w ie tn ia  b r m ija w  ła śn ie  

5 0  la t o fl c h w ili, g d z ie  d z ię k i in ic ja ty 

w ie B ism arc k a u c h w a li! S e jm  p ru s 

k i u s ta w ę o k o m is ji k o lo n iz a cy jn e j, 
m a ją c e j n a c e lu w z m o c n ić ż y w io ł  
n ie m ie c k i d ro g ą m a so w e g o  o s ie d la n ia  
N ie m có w  n a te re n a c h  p o lsk ich .

Ju ż  w  ro k u 1 8 7 2 z a /p ó w ie d z ia l B i

sm a rck p o lity k ę e k s te rm in a c y jn ą .

Iw o b ec P o lak ó w 7 , a m ia n o w ic ie sz e re g  

k o n k re tu \  c h a n ty p o lsk ic h p o su n ięć  

a p rz e d , w s/y s tik ie m  u su n ię c ie  ję zy k a  
p o lsk ieg o  z e  sz k o ły  i u rz ęd u . W k ró tc e  

te ż n a s tąp i!) o d p o w  ie d n ie  c z y n y , w y 

k o n y w an e  w  o b e c P o la k ó w  z c a łą  b e z -  

w  z g lę d n o śc ią .

A le w  k ró tc e  b y ło i te g o z a m a ło .  

D n ia 2 6 k w ie tn ia 1 8 8 6 r . p rz ep ro w a 

d z i! B ism a rc  k  w se jm ie  p ru sk im , u s ta -  
।  w ę  k o lo n iz a c ji, k tó ra m ia ła  sk u p y w a ć  
।  p o lsk ie m a ją tk i z ie m sk ie i p a rc e lo 
w a ć  je  m ię d z y  sp ro w a d z o n y c h  z g łę b i 
N iem iec k o lo n is tó w N iem c ó w .

- P rz ez 1 0 la t w y d a n o n a le  

c e le o g ó łem  6 0 0 in iljo n ó w  m a re k z ł. 
c o ró w n a s ię d z is ie jsz e j w a rto śc i 2 5 0  
in iljo n ó w  d o la ró w .

W c ią g u p ie rw sz y ch  1 0 la t d z ia ła 

n ie k o m is ji k o lo n iza c y jn e j, w ła sn o ść  
ip o b k a to p n ia ła , a n ie m iec k a w  P o z -  
n a ń sk ie m  i h ń P o m o rz u sz y b k o ro s ła .  
I .e c z g d y P o la ry sp o strz eg li (o s tra sz -

— 4: —•

.N a jm n ie jsz y c z ło w ie k św ia ta z m a rł w  

s ta n ie [n d ja n a w  A m e ry c e . D o ż y ł la t 8 8 . W y 

so k i n a 5 5 c m .: o d k ry ty z o s ta ł w 1 8 8 2 ro k u  

p rz e z s ła w n e g o d y re k to ra c y rk u B a ru m a.

- + -

W szy s tk ic h F iła teE s tó w n a c a ły m  św iec ie  

c b ló c z a s ta ty s ty k a n a 2 0 m ilio n ó w . R u c h w ię c  

f ila te lis ty c zn y je s t b a rd zo  d u ż y .

— —

In ż y n ie ro w ie z a k ła d ó w e le k try c z n y c h  

w P itsb u rg u g o tu ją so b ie k ie łb a sk i p a ro w e  

w ro n d e lk a c h u s ta w ia n y c h w  p o lu p ro m ie n i 

ra d jo w y c h . W o b e c p o w o d z e n ia te g o p o m y s łu  

.n ie je s t w y k lu c z o n e ., a b y k a ż d y p o s iad a c z a -  

p a ra tu ra .d jo w e g o n ie m ia ł z a la t k ilk a u ż y 

w a ć ’sw e g o  a p a ra tu  d o  g o to w a n m  p o tra w  w e 

d łu g - w sk a z ó w e k sp e a k e ra s ta c ji n a d a w ’e z e j.

w Toruniu


